Wychodzi we wtorek,czwar- 
tek i sobotę. Ce sobota dołą- 
*zony jest arkusz Rozmai- 
tości, pisma ku pożytkowi 
i zabawie. Prenumer3ta Ga- 
zety zDodatkiem i Rozmai- 
tościami wynosi: na kwartał, 
dla odbierających w samym 
Lwowie 4 zr. 48 kr., na 
poczcie lIwowskićj 5 zr. 
12 kr., na wszelkich innych 
pocztach 5 zr. 36 kr. mon. 
konw. Prenumerata półrocz- 
Ra wynosi dwa razy tyle co 
kwartalna. 


GALER A, 
LWOWSKA. 


Dodatek de Gazety Lwow- 
skićj obejmuje Doniesienia 
urzędowe i prywatne. Za 
umieszczenie w dodatku 
płaci się od wićrsza w pół 
kolumnie (drukiem garmont) 
za pićrwszy raz 3 kr., aza 
każdy następujący raz tylko 
po 1 1j2 kr mon. konw, Za 
wieksze litery płaci się po~- 
dług tego, ile na zwyczajny 
druk obrachowane miejsca 
zajmą. Medakcyja Gazety 
Lwowskićj przyjmuje 1y 
frankowane listy. 
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Czwartek 


Przegląd artykułów. 


Wiadomości krajowe: Ze Lwowa: Dar z We- 
gier na wsparcie cierpiących niedostatek w 
Galicyi. —— Z Wićdnia: Drugi prezy- 
dent galic. gubernium Filip Hraus na go- 
dność barona wyniesiony. Arcybiskup 
Lwowski już mianowany. —Mianowanie Kura- 
tora uniwersytetu Krakowskiego. 

Wiadomości zagraniczne: Fran cy ja: Król uła- 
skawił w dzień swych imienin blizko 600 
osób. — Znowu explozyja na jednćj z ulic 
paryzkich. — Warownie angielskie w pobli- 
žu Cherbourga. — Szczegóły o morderstwie 
księżnćj Fraslin. — Ksiažę Praslin odebrał 
sobie życie w więzieniu. 

Prusy: Proces przeciw Polakom, (Ciąg dalszy.) 

Wiadomości kandiowe i przemysłowe: Z No- 
wego Sącza. — Z Zaleszczyk, — Ze Stryja. 
— Z Ołomuńca. 

Temperatura i stan atmosfery w sierpniu r. b. 

we Lwowie. 


—— eE 
WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


— Ze Lwowa. 


Na wsparcie cierpiących niedostatek w Ga- 
licyi, przesłał pewien bczimiennie zPiszczan 
na Węgrach 200 zr. m. k, | | 

Prezydyjum krajowe widzi się obowiązanem 
wyrazić szlachetnemu dawcy imieniem cier- 
piacćj ludzkości najżywszą podziękę, i ten czyn 
wspaniały publicznie ogłosić. | 

We Lwowie dnia 20. sierpnia 1847. 
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— Z Wióćdnia. — 
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JCKMość raczył najwyższym własnoręcznie 


odpisanym dyplomem c. k. drugiego prezy- 
feia aego gubernijum i kawalera król. 


. węgierskiego orderu ś. Szczepana Filipa 


Kraus, według statutów tegoż orderu, wynieść 
na godność barona cesarsko-austryjackiego pań- 
stwa. 
. 300 TAAA TA TN 

JCHMość raczył najwyższćm postanowieniem 
z dnia 18. sierpnia b, r. dziekana Pragskiej 
metropolitalnćj kapituły, Wacława Wa- 
clawiczek, mianować Arcybiskupem Lwow- 
skim obrządku łacińskiego. 
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JCRMość raczył najwyższóm postanowieniem 
z dnia 24. sierpnia b. r, kanonika Krakowskie- 
go dra. Iana Schindler, mianować kura- 
torem Krakowskiego uniwersytetu. 


Pana 


JCKMość raczył najwyższóm postanowieniem 
z dnia 20. sierpnia b, r. opróźnioną w krymi- 
nalnym sadzie Czerniowieckim posadę radzcy, 
nadać sekretarzowi tamtejszego kryminalnego 
sądu, Wojciechowi Pawłowakie mu, 
z płaca 1400 zr. m. k. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 


Francyja. 

Z Paryża dnia 23. sierpnia. Z po- 
wodu siedmnastćj rocznicy swego wstapienia 
na tron dał Król bardzo wielu osobom ułaska- 
wienie, Blizko sześćset osób, które odsiedzia- 
ły więcćj niż połowę czasu swćj kary, i od 
czasu zapadłego na nie wyroku , nienagańnie 
się sprawowały, otrzymały albo zupełnie albo 
w części przebaczenie kary. Wszystkie te uła- 
skawienia, według Życzenia Króla, oznajmio- 
no dotyczącym osobom dnia 9. b. m. to jest 
w dzień przed rocznicą jego wstąpienia na 
tron. 

Dziś rano o godzinie pół do dziewiatćj obu- 
dziła powszechny przestrach mocna explo- 
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zyja w Rue du temple. Pewien robotnik idąc 
ulica, nastąpił na jednę z tych podburzajaące- 
mi kartkami napełnionych szkatułek , któ- 
re od niejakiego czasu na ulicach podkładaja , 
i ztad poszła ta explozyja, która nieszczęśli- 
wemu robotnikowi skaleczyła mocno obie nogi, 
a dwóch przechodzących lekko uszkodziła. £o- 
skot był tak mocny, Że w winnym sklepie, 
przed którym leżała ta szkatułka, wszystkie 
szyby popękały. 

Anglicy wznoszą teraz nad kanałem w Au- 
rigny, całkiem w pobliżu Cherbourga kil- 
ka warowni, które maja być zaopatrzone liczną 
artyleryja i szeroko nad morzem panować. Te 
fortyfikacyje zrobiły we Francyi niepokojące 
wrażenie, owoż dla objaśnienia tego przedmio- 
tu, posłano notę do angielskiego rzadu. Atoli 
słychać, że po odebraniu dyplomatycznych ob- 
jaśnień, oświadczył fraocuzki rząd, Że jest za- 
dowolonym. 

Stawiony właśnie przed sąd parów książę 
Praslin jest bardzo majętnym właścicielem 
zamku Vaux pod Melun; liczy on lat 43, i 
jest tylko o rok od swćj żony starszym. Miał 
z nią w 22 letniem pożyciu 3 synów i 6 có- 
rek. Od lat kilku poróżnił się ze swoja 
małżonka, a powodem do tego miała być pe- 
wna piękna i utalentowana panna de Luzy, 
osoba 34letnia, która w domu księcia była 
przez 6 lat za guwernantkę, i dópićro przed 
miesiącem po gwałtownej scenie księcia z ksic- 
Źną, na żadanie tćj ostniej dom ich opuścić 
musiała, przyczóm księżna zapewniła jéj doży- 
wotnia pensyję. Jużto wiadomo było, iż mię- 
dzy księciem a guwernantka zachodziły kary- 
godne stosunki. Trwające od kilku lat nie- 
porozumienie w tóm małżeństwie, starali się 
zagodzić nietylko ojciec Księżnćj (marszałek 
Sebastiani), i wuj księcia (kiażę Coigny), ale 
nawet sam Król, Mirolowa i inni członko- 
wie familii królewskićj; szczególnićj teź sio- 
stra Króla (Madame Adelaide) wszystkiego z swój 
strony dokładała, aby zwaśnione małżeństwo 
do zgodnego pożycia nakłonić. Książę Praslin, 
poufały przyjaciel księcia Nemours, okazywał 
zawsze chęć do zgody, ale księżna, mimo iż 
guwernantka dom ich opuściła, miała go za- 
wsze w podejrzeniu, była bowiem bardzo za- 
zdrośną i uraźliwa. Mówią iż książę odwidził 
swa polubienice w przedwieczór téj nocy, w 
którćj morderstwa dokonał. — Że nie kto iv- 
ny, jak on sam jest zabójcą księżnćj, mówią 
zatem rozmaite poszlaki , jakoto: pokoje księ- 
źnój były zamknięte, a nigdzie nie można było 
znaleźć najmniejszego śladu, aby ktoś. z ze- 
wnatrz do nićj się dostał, Pas od dzwon ka nad 


łóżkiem księżnćj, był tak w górę zwinięty, aby 
go ręką dostać nie mogła. Na drugim zaś pa- 
sie od dzwonka, który był blizko kominka, i 
do którego księżna zapewne po długiem i roz- 
paczliwem pasowaniu się z swym mordercą 
dostać się mogła, znaleziono znaki krwi. To 
teź na głos tego dzwónka, wpadł jeden z dwo- 
rzan do pokoju, a zastawszy księżne od mnó- 
stwa ran we krwi sie broczącą i w ostatnim 
tchnieniu, pospieszył do pokoju księcia, który 
zabierał się właśnie do mycia swoich rak, krwią 
zbroczonych. W lewćj ręce księżnćj , tudzież 
tu i owdzie w jćj pokoju znaleziono włosy, zu- 
pełnie podobne do włosów księcia. Brakło też 
nocnego szlafroka księcia, a na kominie zaa- 
leziono mnóstwo świćżego popiołu; zdaje się 
tedy, że książę dopełniwszy morderstwa w tym 
szlafroku, spalił go, aby ślady krwi zniszczyć. 

Mówią iż król podpisujac postanowienie ty- 
czące się zwołania sądu parów w sprawie księ- 
cia Praslin, wyrzekł: »Najboleśniejszy to dla 
mnie czyn, od mego wstąpienia na tron. 

Z Paryża d. 24. sierpnia. (Przez tele- 
graliczną depeszę na Berlin). Hsiąże Praslin 
otruł się właśnie w więzieniu. 


Prusy. 

Z Berlina dnia 20. sierpnia, Na dzi- 
siejszem posiedzeniu sadowem zabierali z kolei 
głos nbrońoy trzoch obzałowanych : Mateusza 
Moszczćńskiego, Adolfa Malczewskie- 
goi Bonawentury Garczyńskiego. Radz- 
ca najwyższego sądu sprawiedliwości Martins, 
jako obrońca obzałowanego Moszczóńskie- 
go oświadczył, że roztrzasanie przedmiotowego 
faktu zbrodni całkiem pominie, i od razu do roz- 
bioru podmiotowego faktu przejdzie. Jeżeli ze 
swego klienta potrafi zdiąć winę co do tego, iż 
należał do spisku i wiedział o nim, to zresztą ma- 
łćj wagi jest rzeczą, czy zbrodnia ta jest zbro- 
dnia stanu, czy tćż zdradą kraju. Moszczeń- 
ski wystawiony jest w akcie oskarzenia jako 
jeden z najniebezpieczniejszych uczestników 
w planie zmierzającym do przywrócenia Pol- 


ski. W oskarzeniu stoi: że w jego wsi Śrć- 
brnćj Górze odbyło się zgromadzenie, 
na któróm rewolucyjny zamach na Byd- 


goszcz uradzono; dał on 1000 tałarów na cele 
rewolucyjne; ukrywał u siebie Ludwika Mie- 
rosławskiego. Do tych faktów przybywa je- 
szcze i ten, że dnia 12. lutego zaintabulował 
na imię swćj Żony 135,000 talarów. Wszystkie 
te okoliczności mogły się przyczynić do tego, 
że Moszczeński uznany był przez urzędni- 
ków, którzy z nim przedwstępna indagacyję 
odbywali, jako jeden z głównych przewodźców 


spisku polskiego. Gdy się do niego zbliżyli, 
ujrzeli, że to człowiek słabowity, bojaźliwy, 
wrażeniom łatwo uległy. Przez groźby, postrach 
i przerywanie spoczynku nocnego; przez wy- 
silajace, dobijajace indagacyje , tudzież przez 
ułudzenie go, iż za dobrowolne przyznanie się 
na wolność puszczony będzie, uzyskano rezul- 
taty w akcie oskarzenia złożone. Atoli te re- 
zultaty przedwstępnćj indagacyi, poszły w pu- 
blicznie odbywanym procesie na nic. Wezwa- 
nie do wyliczenia 1000 talarów, nie wyszło by- 
najmnićj od spółobżałowanego Malczewskie- 
go, lecz od zmarłego już i niepodejrzanego 
hrabi Józefa Bnińskiego, a pieniądze te nie 
były na cel rewolucyjny, lecz na cel dobro- 
czynny. Wszak wszystko to stwierdziły zezna- 
nia świadków pod przysięga, również jak i to: 
że orzeczony list zastawny nie został bynaj- 
mnićj spółobżałowanemu Guttremu doręczo- 
ny. A tak upada cały ten punkt oskarzenia, a 
teraźniejsze odwołanie ze strony obżałowanego 
okazuje się ze wszystkićm uzasadnione. Dalej, 
wielki udział jego klienta w spisku ztąd wy- 
wodza, że w jego wsi SŚrebrnćj Górze od- 
było się owo znane zgromadzenie. Na tém 
oparto wiele, że obżałowany nie odwołał tego 
faktu, a nawet wyznał, że od spółobzałowanego 
Aleksandra Guttrego odebrał list z zawia- 
domieniem, iż na 8. lutego ma się spodzićwać 
odwidzin. Że obżałowany w skuick listu we- 
zwał swoja Żone, aby na ten dzień wraz zZ cór- 
Xka z Śrćbrnćj Góry wyjechała, wyjaśnia się 
to bardzo prosto z zachodzących stosunków fa- 
milijnych , gdyż Moszczeński przygotowany 
był na odwidziny konkurenta, któremu ręke 
swój córki odmówił, i chciał tóm samém o- 
szczedzić żonie i córce nieprzyjemnego spotka- 
nia się. Obźałowany podejmował w swoim do- 
mu Ludwika Mierosławskiego, którego 
znał tylko pod nazwiskiem Szatkowskiego, 
i według starodawnćj gościnności polskićj nie 
dowiadywał się o bliższe stosunki swego gościa. 
Na naradach osób do niego przybyłych nie znaj- 
dywał się Moszczeński; i tylko jako gospo- 
darz to przychodził te odchodził do pokoju, 
w którym goście byli zgromadzeni, a z ich 
rozmowy tyle tylko słyszał, że mówili o da- 
wniejszćj wojnie rewolucyjvéj, i o dawniej- 
szém przedsięwzięciu jenerała Dąbrowskie- 
go naBydgoszcz. Mierosławskiego, któ- 
ry dla słabości został się w Srébrnéj Gó- 
rze, odwiózł Moszczeński do Świniar, 
aby z właścicielem tćj wsi pomówić o intere- 
sach. Takže miał on wziąć na siebie przesła- 
nie listu. Ależ byłby obźałowany, przy swojćj 
trwożliwćj naturze uczynił to wszystko, gdyby 
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się był domyślał, że mniemany Szatkowski 
jest niebezpiecznym emisaryjuszem _polskićj 
propagandy ? Dla zabezpieczenia swego majątku 
miał on, znajac swa winę, kazać intabułować 
na rzecz swćj Żony owych 435,000 talarów. 
Ależ jeźli obżałowany chciał uniknać konfiska- 
cyi majątku, to tém intabulowaniem 435,000 
talarów nie byłby temu zapobiegł, bo jego ma- 
jatek jest 2 do 3 razy większym. Ten czyn 
wyjaśnia się bardzo naturalnie ze wspomnione- 
go wyżćj poróżnienia familijnego.  Uczynione 
w przedwstępnej indagacyi zeznania , niezga- 
dzające się z teraźniejszemi zeznaniami, nie- 
zasługują na wiarę, gdyż obżałowany nie jest 
dość mocny w języku niemieckim, w którym 
go badano. Wyłudzono od niego te zeznania 
przez obietnicę wypuszczenia go na wolność. 
Z resztą i to przypuścić trzeba: że obżałowa - 
nemu poddawano odpowiedzi, jak np. ma się 
owa sprawa z listem zastawnym. Wszak inkwi- 
rent nie poprzestał na tém, że wezwanie do 
przyczynienia się do składki pieniężnej wyszło 
od niepodejrzanego hrabi Bnińskiego; inkwi- 
rent musiał koniecznie wciagnać do tego i 
spółobzałowanego Malczewskiego. Ze wszy- 
stkich punktów rzucających podejrzenie na ob- 
żałowanego, jeden tylko jest jeszcze nieobalo- 
ny, to jest owo zgromadzenie w Šrébrnéj 
Górze. Ależ fakt ten nie może wystarczyć na 


dowód. 13 obżałowany =at czynny udział w 
spisku. Dodać i to należy, że Moszczeński 


nie jest wcale takim, aby się po nim takiego 
czynu spodzićwać można. Dochodzi on już 50go 
roku życia, przeto minęła już u niego ta pora, 
w którćj człowiek lekkomyślnie w jakiebądź 
przedsięwzięcie się rzuca. Jest on spokoj- 
nego i rozwaźnego sposobu myślenia, a że nie 
łatwo pociągnać go moga plany rewolucyjne, 
dowód i w tém, Że w roku 1834 o 16 lat młod- 
szy niż teraz, nie wdał się przecie do powsta- 
nia polskiego. Z reszta Moszczeński mógł 
był tylko stracić na rewolucyi; całe jego ze- 
wnętrzne położenie nie jest po temu, aby mógł 
mieć skłonność do obałania porządku ; jest on 
przytćm bojażliwym, przezornym, i zajmuje się 
skrzętnie utrzymaniem swego majątku i po- 
mnożeniem go. Gdyby Moszczeński Był 
wiedział o rewolucyjnych zabiegach zgroma- 
dzenia w Śróbrnćj Górze, nie byłby zgro- 
madzenia tego w swoim domu cićrpiał. Z tych 
wszystkich powodów sądzi on, że z zupełnóm 
prawem zaproponować może, aby jego klienta 
za niewinnego uznano i niezwłocznie na wol- 
ność wypuszczono. 

Następnie zabrał głos pan Ćrelinger, ja- 
ko obrońca obźałowanego Adolfa Malcze- 
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wskiego. Oświadczył on: iż jego klient jest 
wprawdzie gorliwym i pełnym zapału Polakiem, 
i dlatego též spółziomxowie jego wielce go po- 
ważali; ale nie był on ani przewódzcą stroń- 
nictwa, ani tóż członkiem towarzystwa demo- 
kratycznego. Co do tego, iż miał przyjąć posa- 
dę obwodowego komisarza, podanie to polega 
na poprzednich zeznaniach Mierosławskie- 
go, który wszakże sam późnićj oświadczył, iż 
gdy dwóch było Malczewskich, miał on 
zawsze Adolfa Malczewskiego za Albi- 
ma. Co do sprawy z listem zastawnym, to prze- 
ciw jego klientowi mówi tylko dawniejsze ze- 
znanie Moszczeńskiego. Zeznanie to zo- 
stało teraz odwołane. Rzecz ta ma także we- 
wnętrzne niepodobieństwo do prawdy: Mo- 
szczeński, który znany był obźalowanemu 
jako człowiek dziki i na nic względu nie ma- 
jacy, byłby przy swoim trwożliwym charakte- 
rze obawiał się skompromitować, przez złoże- 
nie w jego ręce pieniędzy na cele rewolucyjne. 
Podana w akcie oskarzenia schadzka Malcze- 
wskiego z Mierosławskim wPoznaniu, 
nie mogła była mieć miejsca. Wszak wszystko 
mówi za tém, iż dzień 4ty lutego musiał być 
dniem tćj schadzki; a tymczasem z zeznań 
świadków pokazało się, że Malczewski od 
29. stycznia do 7. lutego po za obręb dóbr 
swoich nie wyjeżdżał. A jeżli ten punkt oska- 
rzenia upada, to z nim upada także zawarte 
w akcie oskarzenia sprawozdanie Maulcac- 
wskiego o rezultatach jego podró*y, równie 
jak i to, że on wziął na siebie nowe polece- 
nia, mianowicie popieranie zgromadzenia w 
Śróbrnćj Górze. Częste odwidziny i zgroma- 
dzania się w Recz nie są dowiedzione. Do 
Śrebrnćj Góry przybył Malczewski dnia 
8. lutego, a to na polowanie, które tamże za 
jego sprawa miało być dane. Jeźli w tymże 
samym dniu było tam zgromadzenie w celu 
umawiania się o rewolucyi, klient jego nie 
przybył w tym zamiarze, aby miał udział w tém 
zgromadzeniu. Z reszta przez caly prawie dzień 
8go lutego przebywał Malczewski w pokoju 
Dam przy swćj chorćj onie, a wieczorem te- 
goź dnia wyjechał z Śróbrnćj Góry. Rewo- 
lucyjne umawiania się miały się odbyć dopić- 
ro dnia 9. lutego, a Malczewski nie był już 
w tym dniu w Śrćbrnćj Górze. Jeżli zaś 
nie należał do tych umów, to niewiedzićć 
dlaczegoby. miał to zgromadzenie tak gorliwie 
popićrać. Gdy tedy nie miał udziału, to i to 
przeciw niemu upada, że odbićrał instrukcyje 
i że z swćj strony propozycyje czynił. Z tćmi 
dwoma główuemi punktami obwinienia, t.j. ze 
sprawa tycząca się listu zastawnego i ze zgro- 
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madzeniem w Śróbrnóćj Górze upada oska- 
rzenie Malczewskiego, a inne obwinienia 
są naprzeciw temu tylko uboczną rzeczą. Obroń- 
ca przeszedł tedy pokrótce te inne punkta aktu 
oskarzenia, i zakończył ta propozycyja, aby je- 
go klienta za niewinnego uznano. 

Nareszcie zabrał głos Dr. S$zumann, jako 
obrońca obżałowanego Garczyńskiego. O- 
brońca wyszczególnia naprzód to, że protokuł 
niemiecki nie zgadza się z polskim. Co zaś do 
tego, jakoby Nepomucen Sadowski miał 
badać jego klienta, to sam już Sadowski ze- 
znał, że Garczyński nie należał do spisku. 
Nie znajdował on się na zgromadzeniu w Šr é- 
brnéj Górze; przybył on w to miejsce do- 
pićro późnićj, i to w interesie piwa się tyczą- 
cym. Że podróż Garczyńskiego doBydgo- 
szczy miała być w związku z rewolucyjnemi 
celami, na to nie ma dowodu; i owszóćm ze- 
znania świadków dowiodły, że obżałowany je- 
ździł do Bydgoszczy w interesie sprzedaży 
zboła. A tak nie można klientowi jego udo- 
wodnić, że należał do spisku; a gdy do tego 
są niezaprzeczne świadectwa, Że tenże spokoj- 
nie i statecznie się zachowywał, i odosobnione 
Życie prowadził, przeto obrońca proponuje, aby 
Garczyńskiego za niewinnego uznano. 

Po upływie półgodzinućj pauzy zabrał głos 
prokurator królewski, aby odeprzóć obwinienia 
zadana hillka urzędnikom, 
którzy przedwstępna indagacyją się zajmowali. 
Trzćj obrońcy odpowiedzieli krótko prokurato- 
rowi królewskiemu, poczóm o godzinie 42téj 
zamknięto dzisiejsze posiedzenie. 


po=o= obiuńuów 


—— dnia 28. sierpnia. Dzisiejsze po- 
siedzenie sądowe zaczęło się o godzinie ósmej 
wywołaniem imion obzałowanych. Potóm przy- 
wołano obźałowanego Henryka Ponińskie- 
go. Ma on lat 37, jest rodem z Poznania, po- 
ruczniiiem landwerów właścicielem majętności 
Komorniki wśredzkim obwodzie; następnie 
był członkiem agrouomiecznego towarzystwa te- 
goż obwodu, polskiego kasyna w Poznaniu i 
towarzystwa polowania. W drugićj połowie sty- 
cznia 1846 zeszedł się Poniński ze swoim 
szwagrem Apolinarym Hurnatowskim w 
hotelu de Baviere w Poznaniu, i gdy przy tćj 
sposobności wszczęła się rozmowa o zabiegach 
Polatów, rzekł, że »umyślnie się usuwa, aby 
go do jakiego związku nmiezwerbowano ; je- 
dna':że gotów jest do wszystkiego, jeżeli po- 
trzebować go będa.« Jakoż nazajutrz złożył 
spółobzałowanemu Guttremu w obecności 
liurnatowskiego przysięgę, która musiał ślubo- 
wać bezwarunkowe posłuszeństwe przełożonym, 


zachowanie tajemnicy i niespocznięcie dopóty, 
aż pokąd Polska oswobodzoną nie będzie. 

Wezwany pisemnie przez Wolniewicza, 
przybył dnia 4. lutego do Poznania i miał 
udział w zgromadzeniu, na którem go przezna- 
czono na nmaczelvika pierwszego. zaciągu w 
średzkim obwodzie i dano mu bliższe instruk- 
cyje © operacyjach, które z powstańcami swe- 
go dystryktu miał wykonać. Dano ma takže 
egzemplarz mapy Kurnatowskiego. Kupiwszy 
sobie dnia 4. lutego jednę lub dwie pary pi- 
stoletów i dwa angielskie siodła z olstrami, za- 
czał się dnia następnego w hotelu de Bavière 
kurować, i z tego powodu, równie jak i dla 
zbliżającego się wybuchu rewolucyi, prosił 
spólobźałowanego Edmunda Taczanowskie- 
go, aby zamiast niego przyjał komendę w 
średzkim obwodzie, i aby zawiadomił o tem 
Guttrego. Taczanowski oświadczył swą 
gotowość ; jednakże Guttry niezezwolił ma 
te zmianę komendy, i wydał rozkaz, że P o- 
piński aczkolwiek słaby, musi stanąć na swo- 
jem stanowisku. 

Wezwany do odpowiedzi na to oskarzenie, 
nadmienił obźałowany, iż prawdą jest, Že przy- 
stąpił do spisku i na przywrócenie dawnego 
polskiego państwa przysięgę złożył; ale komu 
ją złożył? Na to nie da Żudnego objaśnienia. 
Następnie prawdą jest, że z powodu wezwania 
przez Wolniewicza przyjechal LL dnia 4. 
lutego do Poznania, i że w tym „dniu byt 
kilka razy z Sokolnickim i Biał ow- 
skim u Wolniewicza; przedmiotem roz- 
mowy jednakże niebyła rewolucyja, lecz przy- 
jęcie pana Lutoms kiego do średzkiego a- 
gronomicznego towarzystwa. Prawdą jest także, 
Że dnia 31. stycznia otrzymał instrukcyje, ró- 
wnie jak i egzemplarz mapy HK u rnato w- 
skiego, i że był przeznaczony na naczelnixa 
w średzkim obwodzie. Siodła i pistolety spra 
wił sobie jako wojenne przygotowanie „do po 
wstania. Z Taczanowskim nie mówił, lecz 
proponował go dlatego, bo go uważał za zda- 
tnego do tego zawodu i dlatego że się domy- 
śliwał, gdyż z pewnością piewiedział, Że on 
do związku należy. 

Zaraz potem przystąpiono do badania Ta- 
deasza Sokolnickiego. Ma on lat 52, jest 
religii katolickiej, właścicielem majętności Pi- 
głowice, w średzkim obwodzie. Był człon- 
kiem gnieznieńskiego agronomicznego | towa- 
rzystwa i polskiego kasyna, równie jak i spół- 
kuratorem biblioteki do czytania w średz im 
obwodzie. W ciazu rou 1845 otrzymał wizy- 
te od Alfonsa Białkows iego, Tadeusza 
Radońskiego i Romana Dobro wolski e- 
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go. Przy tćj sposobności polecił mu Radoń- 
ski pod pozorem, że się zawiązało patryjoty- 
czne i narodowe towarzystwo, które zamyśla 
wydać najprzód statystykę tej prowincyi, aby 
zbierał statystyczne materyjały policyjnego dy- 
stryktu ŃŚwiętomyśla i Białko wskiemu je 
przesyłał. Jakoż po niejakiem ociąganiu się, 
przyjął obżałowany to zlecenie. Ale aż w kil- 
ka tygodni późnićj były te artykuły przez sa- 
mego Bialkowskiego zamówione u prywatnego 
sekretarza Griinberg, który u dystryktowe- 
go komisarza w Swiętomyśłu był pisarzem, i 
przez Sokolnickiego Białkowskiemu 
przesłane. Dnia 4. lutego przyjechał obżało- 
wany na wezwanie Wolniewicza, podo- 
bnież do Poznania, miał udział w odbywanem 
w bazarze zgromadzeniu i pozwolił mianować 
się naczelnikiem drugiego zaciagu w średzkim 
obwodzie. Również przybył i na wyznaczony 
na dzień 44, lutego zjazd do Poznania, dla 
odebrania tam dalszych instrukcyj. 

W dzisiejszćj indagacyi nadmienił obżałowa- 
ny, iż prawdą jest, że u niego byli wymie- 
nieni w oskarzeniu panowie, ale w okoliczno- 
ściach prywatnych , a polecenia do zbierania 
statystycznych wiadomości nie otrzymał. Pra- 
wda jest i to, że na wezwanie Wolniewi- 
cza d. 4. lutego przyjechał był do Poznania, 
ale nie mówiono tam o powstaniu , lecz tylko 
e przyjęciu pana Lutomskiego do agrono- 
nuiczuego towarzystwa. Uczynił on zeznania 
w protokułach poprzedniego badania, ale tylko 
na przedstawienia inkwirenta i dlatego, Że był 
chory, osłabiony na siłach i zmęczony. Jakoż 
na propozycyję obrońcy odczytano Lilka lekar- 
skich z roku 1838 i 1846 pochodzących za- 
świadczeń; według tychże zapadał obzałowany 
często na zdrewiu, i był mccno znękany na 
duszy, z czego umysłowćj choroby się obawia- 
no. Oprócz tego sztabowy lekarz Petri, do- 
ktor instytutu zaświadcza, że kurował obżało- 
wanego od miesiąca grudnia z. r., i że cho- 
ciaż obzałowany w przeciągu tego czasu cier- 
piał na ból głowy i bezsenność, a przytem 
wzrok i słuch jego był osłabiony, jednakże w 
istotnem znaczeniu niedostrzegł w nim śladów 
pomieszania umysłu. Ziad to poszło, dodał 
obrońca, że klient jego przy spisaniu pierw- 
szego protokułu podpisał to, czego niewiedział, 
i Że na dzisiejszem posiedzeniu inne zeznania 
czyni. 

Potem przystąpiono do indagacyi Tadeusza 
Radońskiego. Ma on lat 41, jest religii ka- 
tolic ićj, uczył się w uniwersytecie Berlińskim. 
W roi.u 1830-31 miał udział w polskićj rewo- 
lucyi przeciw Rosyi i służył w końcu jako po- 
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rucznik w parku artyleryi korpusu powstań- 
ców ; późnićj poświęcał się wiefskiemu gospo- 
darstwu i mieszkał w należacćj do jego Żony 
majętności Koziałkowa-Górka. Był prze- 
łożonym agronomicznego filijalnego towarzy- 
stwa w Środzie, członkiem średzkiego towa- 
rzystwa do czytania i członkiem polskiego ka- 
syna. Jak już nadmieniono, nakłonił on w 
roku 1845 Tadeusza Sokolnickiego, a to 
odczytaniem formuły przysięgi do przyrzecze. 
mia zbierania statystycznych wiadomości poli- 
cyjnego dystryktu Świętomyślskiego , których 
do zamiarów spisku użyto, i przesyłania ich 
Białkowskiemu. Potem miał udział w kon- 
ferencyi , która się odbyła dnia 4. lutego pod 
przewodnia Wolniewicza w bazarze w Po- 
znaniu. Ten ostatni oznajmił tamże obża- 
łowanemu , że dla powstania mianowany jest 
komisarzem średzkiego obwodu , następnie dał 
mu egzemplarz mapy i instukcyje, i wymienił 
mu, jakim sposobem może unaocznić sympa- 
tetyczny atrament, którym instrukcyje były pi- 
sane. Dnia 14. lutego przybył obżałowany po- 
dobnież na umówiony w tym dniu nowy zjazd 
do Poznania. 

Prawda jest, nadmienił obżałowany w dzi- 
siejszem badaniu, że z Białkowskim był u 
"Tadeusza Sokolnickiego, ale w innym 
zamiarze, a nie w tym, jak w oskarznniu po- 
dano. Statystyczne wiadomości nie były przezna- 
czone do politycznych zamiarów, lecz do dru- 
ku; nie wić on bynajmnićj o przysiędze. Dnia 
4. lutego był w Poznaniu; ale to, co o tem 
podał w przedwstępnćj indagacyi , do tego był 
spowodowany przedstawieniami inkwirenia. Nie 
wić on nic o instrukcyjach , które miał otrzy- 
mać, ani też o środku uczynienia czytelnym 
sympatetycznego atramentu. Dnia 4. lutego 
miezaszła żadna umowa do zjechania się na 
dzień 14. lutego, i owszem był on juź dnia 12. 
w Poznaniu, aby u tamtejszego naczelnego 
ziemskiego sadu wyrobić sobie pełnomocnic- 
two na swego szwagra. 

W końcu przywołano Alfonsa Klemensa 
Białkowskiego. Ma on lat 33, jest religii 
katolickićj, i spółwłaścicielem dóbr Pierz- 
chno i Chudzice w średzkim obwodzie; 
następnie był spółprokuratorem średzkiego to- 
warzystwa do czytania, członkiem różnych to- 
warzystw kasynowych i agronomicznego towarzy- 
stwa, równie jak i towarzystwa polowania. Między 
zabranemi u niego pismami znaleziono wiele 
pism polskićj rewolucyjnćj literatury. Przyjmo- 
wał on także spółobżałowanego Seweryna 
Elzanowskiego, równie jak i emisaryju- 
szów Przyborowskiego i Pozorskie- 
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go, a od znanych rewolucyjnych ajentów D e m- 
bowskiego i Kozłowskiego odbierał 
wizyty; z Gliszczyńskim (Wiktorem 
Heltmanem) zjeżdźał się kilkakrotnie w 
Winnćj Górze. Nadmieniono już, że pry- 
watnego sekretarza Grünberg namówił do 
zbierania statystycznych wiadomości o policyj- 
nym dystrykcie świętomyślskim, iże te wiado- 
mości przez Sokolnickiego odbierał. 
W miesiącu sierpniu 1845 pomagał do założe- 
nia towarzystwa strzelniczego, które w Środzie 
miało się wprawiać w strzelaniu do tarczy. Na- 
stapiło to wtedy, gdy już przedtóm kazał swoim 
służącym i włościanom w Pierzchnie z ka- 
rabinków i pistoletów strzelać do tarczy. Przy 
téj sposobności rozdawano także na jego rozkaz 
wino, a do ludzi nie mówił inaczćj, jak tylko 
»Bracias, dodając, że wkrótce wojna wybuch- 
nie, powinni więc pezabijać Niemców ; pruskie 
publiczne władze będa z kraju wypędzone, 
w miejsce ich nastana polskie i znowu Polska 
przywrócona zostanie. Również i w innych spo- 
sobnościach starał się podburzać ludzi winem 
i przedstawiał im, że się powinni ćwiczyć 
w strzelaniu „ bo do rewolucyi przyjdzie. W je- 
sieni 4845 miał udział obżałowany w zawiaza- 
niu towarzystwa polowania, był na polowaniu 
w Czewojewie pomiędzy jeźdźcami , któ- 
rym Apolinary Kurnatowski manewro- 
wać kazai. Na poczatku stycznia 1846 był obecny, 
gdy Malczewski prosił Antoniego Po- 
leskiego, aby Mateuszowi Moszczeń- 
skiemu na krótki czas tysiac talarów poży- 
czył. Dnia 4go lutego przyjechał z Poniń- 
skim do Poznania, gdzie przez Wolnie- 
wicza mianowany był dowódzca piórwszego 
zaciągu w średzkim obwodzie, i odebrał bliższe 
iustrukkcyje o operacyjach, które miał wykony- 
wać. l na zjazd na dniu 414. lutego przybył 
Białkowski według umowy do hotelu de 
Baviere w Poznaniu. Ale gdy się dowie- 
dział, że go na bazarze, w jego stancyi szukają 
ichcą uwięzić, pozostał przez noc w przedpo- 
koju Ponińskiego ispał włóżku jego słu- 
Zącego. Nazajutrz odjechał do Kuszuty, 
kazał tam przybyć swojćj matce i małżonce, 
a potóm zgłosił się u landrata w Środzie, który 
go uwięzić kazał. 

Obżałowany oświadczył, że prawda jest, iż 
Elzanowski iinni orzeczeni emisaryjusze, 
kilkakrotnie u niego byli. Statystyczne wiado- 
mości zamówił on u sekretarza Griinberga, 
i dostał je przez Sokolnuichkiege. Również 
isam zatrudniał się zbiorem wiadomości staty- 
stycznych, a mianowicie zamierzył ułożyć mapę 
urodzajności W. Księztwa Poznańskiego. Strze- 


lanie do tarczy co niedzielę urządził on dla 
swoich gości, w czém i niektórzy z jego ludzi 
udział mieli. Popierał on to, ale dla tego tylko, 
aby ludziom odbierać sposobność uczęszczania 
do szynkowni, i dopomagać towarzystwem 
wstrzemieźliwości. Że jeden drugiego bratem 
nazywał, jestto dawny zwyczaj polski ; ei 
jego zawsze tak samo czynili: ale jakżeż móg 
był tak zawcześnie i do tak niewykształconych 
ładzi mówić o rewolucyi, choćby nawet istotnie 
miał był ten zamiar użyć ich do nićj? Prawda, 
że na polowaniu w Czewojewie jeździł 
wraz z innymi itotak, jak nimi Kurn atow- 
ski kierował; czyto były wojskowe ćwiczenia, 
tego nie wić , bo nie jest wojskowym. W Po- 
zvaniu był dnia 4. lutego, i mówił tam z Wol- 
niewiczem o przyjęcia Lutomskiego 
do towarzystwa agronomicznego ; ale o powsta- 
niu iinstrukcyjach nie było tam mowy; także 
nie otrzymał on żadnćj mapy, żadnego urzędu, 
i nie należał do Żadnćj umowy na nowa schadzkę 
na dzień 14. lutego. Dnia 43. lutego odwidził 
on chorego Ponińskiego w hotelu de Ba- 
viere, a dowiedziawszy się, że ma być areszto- 
wanym, przepędził noc u niego w przedpokoju. 


Obrońca, komisarz sadowy Lewald prze- 
mówił: Co się tyczy pism rewolacyjnych, klient 
jego ma biblijotekę z 800 tomów, a jeźli po- 
między niemi znajduje się kilka takich pism, 
nie jest to nic uderzającego. Co do zbioru wia 
domości statystycznych , tenże otrzymał za to 
od towarzystwa średzkiego pismo dziękczynne. 
Podania o ćwiczeniu się w strzelaniu do tarczy, 
dla dopomagania tym sposobem towarzystwom 
wstrzemięźliwości, sa juź zapewne jako praw- 
dziwe uznane. Co zaś do sprawy z Luto m- 
skim, to wszyscy cztćrćj obźałowani zgodzili 
się w swoich zeznaniach na jedno. 


WIADOMOŚCI HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE 


(Z korespondencyi prywatnej.) 


Z Nowego Sącza, dnia 29. sierpnia Mimo 
częstych niepogód Żniwa w naszćj okolicy są na 
ukończeniu. Rok ten w ogólności za dość uro- 
dzajny uważać można. Zboże jest dość namłotne: 
Żyto i pszenica wydaja z kopy po Yx do 1 korca. 
Jęczmień tylko po największćj części chybił ; 
szczepólnićj też ten, który był późno i na wił- 
gotnych gruntach siany, ledwie nasienie wróci. 
Owies wydał plon bardzo obfity; kopa sypie 
2 do 3 korcy. Ceny nie ustaliły się jeszcze, 
bo dla robót w polu, mało na targi dowożą. 
Onegdaj płacono na naszym targu za korzec 
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pszenicy 8 zr. 24 kr., żyta 6 zr. 24 kr., jęcz- 
mienia 4 zr., owsa 2 zr. 24 kr. m, k. — Ziem- 
niaki psują się w wielu miejscach, i powszechna 
jest o ten produkt obawa. — Konicze drugie 
lepsze sa od pićrwszych; mamy przeto nadzieję 
zebrać dość tego nasienia. 


Z Zaleszezyk, dnia 34. sierpnia, Tegoroczne 
zbiory zboża na ukończeniu już będące, wsze- 
dzie prawie nadspodziewanie dobrze wypadły; 
ajeźli co do ilości kóp nic wyrównywają prze- 
szłorocznym (które do najlepszych od wielu lat 
policzyć było można) , to za to zboże jest na- 
małotniejsze , a ziarnko mączystsze. Nietylko 
więc Że nie mamy nieurodzaju, ale nawet mo- 
żemy zbiory nasze stawić w równi z owemi od 
roku 1843 do 1845, i do dostatnich je poli- 
czyć. Niedostatku nigdzie u nas nie ma, nie 
będzie tedy i głodu, bosa obfite zasoby; chyba 
ten, co nie chce widzićć, mógłby inaczćj po- 
wiedzićć. 

W wielu miejscach poodsiewano już nawet 
oziminy, a ciepły dćszcz, który na nie spadł, 
zapewne im dopomoże. 

Chociaż chciwość i panujące w handlu oszu- 
stwo staraja się ciagle wysokie ceny zboża 
utrzymać, to przecież manewry te nie mogą 
już długo potrwać , bo błogosławiony plon, któ- 


rym nas nieba obdarzyły, kaže spodziewać się, 
ız ceny musza wszędzie pospadać, i to tém 


bardzićj, że jeszcze są dawniejsze zasoby, któ- 
rym spekulańci zaprzeczają, ażeby tylko zboże, 
piwo i wódkę w nadmiernych cenach utrzymać. 
Dziś stoi unas jeszcze korzec pszenicy na 4 zr. 
24 kr. do 4 zr. 48 kr., żyta 3 zr. 36 kr. do 
4 zr., jęczmienia 2 zr., hreczki 2 zr., ku- 
kurudzy 2 zr. 48 kr., owsa 4 zr. 36 kr. do 
1 zr. 48 kr. mon. konw. — Za garniec 30stop- 
niowćj okowitćj płaca 50 kr. mon. konw. 


W lipcu r. b. spławiono do Rosyi Dnie- 
strem pod Załeszczykami w ogóle 19 gala- 
rów i 167 tratew; na tych było: 6037 pni drze- 
wa budulcowego, 3300 bali, 10,970 tarcie, 72,000 
gatów i 32 sażni sześciennych drzewa opało- 
wego. 


W sierpniu zaś spławiono : 14 galarów i 130 
tratew, na tych było: 2650 pni drzewa bu- 
dulcowego, 4600 bali i 8326 tarcic. 


Ze Stryja, dnia 29 sierpnia. Przy dziesiecio= 
dniowćj pogodzie uprzatnięto się dość znacznie 
ze zbiorem ozimego i jarego zboża, to jest 
pszenicy i jęczmienia; zrodziły one dość plen- 
nie i obiecuja dobry wydatek. Ziemniaki bar- 
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dzo smutnie wyglądają, bo nać ich zeschła do 
szczętu, tak jak w przeszłym roku. Ceny zbo- 
ża jeszcze się nie ustaliły; na naszym osta- 
tnim targu płacono za korzec pszenicy 5 zr. 
36 kr. do 6 zr., Żyta 3 zr. 36 kr. do 4 zr., 
jęczmienia 3 zr. 12 kr., owsa 2 zr. 24 kr. m. 
kon. Za garniec okowitćj nie dają jak tylko 
57 kr. m. k. 


Nasz zwykły o te czasy dwutygodniowy jar- 
mark skończył się onegdaj. Przez cały ciąg te- 
go jarmarku było w ogóle 2800 wołów, najwię- 
cćj z pasz nad-stryjskich i nad-dniestrzańskich, 
to jest krajowych. Nie sprzedano jak tylko 1600 
sztuk, mie było bowiem tym razem kupców 
ani z Morawii ani z Szlązka, co naszych spe- 
kulantów nie mało zatrwożyło. Wspomnionych 
4600 wołów zakupili Żydzi. z Żurawna, z Ry- 
manowa, Liska i Biały, płacąc za parę 97, 
cetnarową dobrze tłusta po 120 do 125 zr. m. 
k., za parę Ocetnarowa po 140 do 115 zr. m. 
k., a za parę 87, cctnarowa po 90 do 95 
zr. m. k. Reszta wołów popowracała do pasz, 
a właściciele będa musieli iść z niemi sami 
w drogę. Z mniejszych parników zakupili Roz- 
dolscy żydzi do 200 sztuk na rzeź dla Lwowa, 
płacac za parę po 70 do 75 zr. m. k. Wszy- 
stko bydło w ogóle spadło znacznie z ceny, 
osobliwie tćż krowy: tak np. taka krowę, za 
Którą przed sześcią tygodniami trzeba było dać 
35 zr. m. k., dostać maźna hyłn =o tym jar- 
marku za 24 zr. mon. konw., średnie zaś 
krowy nie kupowano droźćj jak po 46 do 48 
zr. mon. kon. 


Z Ołomuńca. Targ na woły dnia 25go sierpnia. 

Z przypeędzonych w tym tygodniu z Galicyi 
4709 wołów, poszło z drogi wprost do Wićdnia 
324 sztuk, a na naszym targu stanęło 1385, 
Prócz partyi Nro. 12, wszystkie inne woły nie 
odznaczały się jakością, a gdy i z cenami bar- 
dzo się trzymano, przeto nie wszystkie woły 
znalazły kupca. — Wiódeń zawsze jeszcze mało 
od nas potrzebuje, bo z Węgier wiele dostaje, 
Cetnar wołu stoi w tćj stolicy na 45 zr. w. w. 


Przypędzili na targ: 4) Sal. Hrdliczka, 
z Dźuryna, 150 wołów ; 2) Herman Hatschek, 
z Wołcniowa, 130; 3) Bernard Hrdliczka, z Zu- 
rawna, 85; 4) Abr, Klausenstok, z Dombrowy, 
56 ; 5) Sal. Walloch, z Kozowy, 100; 6) Ben- 
jamin Wasserstrom, z Rymanowa, 54; 7) Moj- 
Żesz Kriss, z Żydaczowa, 81; 8) Bernard- 


Hrdliczka, ze Stryja, 77; 9) Samuel Lewanowicz 
z Halicza, 69; 10) Mechel Tabak, z Roguźna, 
79; 11) Samuel Kriss, z Wojniłowa, 90; 12) 
Lcib Allerkand, z Nowosielec, 424, — Małemi 
partyjami 290. — Ogółem 1385. 


Cena je- Z tych 
dnćj para 
Rozkupiono: x pary 2 ES 
| w.w. | G | mogła 
m bs E 
4 zr. |kr cetnar. 
7, pertył Nr.1. tylko 39 sztuk. 
A partyiNr. 2.tylko 24 sztuk. 
Z, partyi Nr. 3. do Pragi 45| 325 —| — | 8 
Partyję Nr. 4. kawałkami 
7% wartyi Nr. 5. do Berna. 85] 350 —| 1 | 81j2 
Partyję Nr. 6. kawałkami 
Partyję Nr. 7.do Wiednia | 81| 336 —| — | 8ij4 
7 partyi Nr. 8. do Berna k8] 335 —| — | 81} 
Partyję Nr. 9. dto. 67| 335 —| 2l | 812 
Partyję Nr. 10. do Wićdniaj 78| 326 — 118 
Z partyi Nr. 11. do Berna | 78| 362 30) — | 81i1j2 
Partyję Nr. 12. do Pragi [|121| 475 —| 5 a 


Małe partyje ze wszystkiem. | 


Zr O 2 


Temperatura i stan atmosfery 
w sierpniu r. b. we Lwowie. 


(Termometr Reaumura. Barometr miary pa- 
1'y4kicj, do U” kieaum. sprowadzony.) 


Według dostrzeżeń meteorologicznych we Lwowie 
w sierpniu r. b. robionych, okazały się co do tempera- 
tury powietrza i stanu atmosfery następujące wypadki : 
Najcieplejszym był dzień 10ty sierpnia, 
średnia bowiem temperatura tegoż dnia była . -+-179,95. 
Najmnićj ciepłym był dzień 29ty sierpnia, 

Średnia bowiem temperatura tegoż dnią była 109,48. 
Najwyższy stan termometru był dnia 10g0 . --259, 1, 
Najniższy n » s » 3050 . -+ 59, 5. 
Przeto całkowita zmiana temperatury była 190, 6. 
A największa zmiana w 24 godzinach d. igo . 149, 2. 
Srednia temperatura pojedyńczych dekad była: 

1szćj dekady t. j. od 1. do 10. sierpnia . . +-150,59. 
ogićj » » 11. p 20. ,, + + 4150,96. 
gciej » A £1. y 31. ,, e o 149,12. 
Całego miesiąca « » e « . .  - +'5°,18. 
którato temperatura jest od temperatury normalnćj 
sierpnia (2 32 lat = --130,14) wyższa 0 . . . 29,04. 
Barometru najwyższy stan był d. 17g0 . 27,483, 
najniższy - - „ógoi7go 26,058. 
ścedni > « © w «oe 2 « 2744028 
Wiatr panujący był południowo - wschodni. Dni 
napół-pogodnych było 31, dćszczu 15, mgły 7; grzmo- 
ty były Ó razy, a dnia £4go dwukrotnie. 


Van Roy. 


Redaktor J. N. Kamiński. — Nakładem Spadkobierców Frańciszka Krattera. 
(Drukiem Piotra Pilłera we Lwowie.) 


